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Polityka nieinterwencyi.
Polityka nieinterwencyi srogą odebrała karę. Wy­

nalazca jej Napoleog III. wprowadził ją  w życie, a ona 
ojca swego o ziemię powaliła i zniszczyła potęgę Francyi.... 
Jeżeli kiedy to teraz można zawołać: Iniquitas mentita 
est sibi.

Któżby przed dziesięciu laty mógł przewidzieć, do 
jakiego stopnia słowa Pisma świętego: in  quo peccaveris, 
et in eo torqueris wypełnia się na drugiem cesarstwie, któ­
re pod obłudną maską zasady nieinterwencyi dało się użyć 
do wzniecenia, podsycania i uprawnienia rozboju politycz­
nego we Francyi, we Włoszech, dla których system ten 
wynaleziony, a gdzie się odtąd w socyalny rozbój wyrodził.

Z Tuilierów ta polityka wzięła swój początek, z Tu- 
ilierów na świat się rozeszła.... Dzisiaj Tuiliery leżą w gru­
zach, bo nikt nie interweniuje, aby pożar zagasić.

o msta niebios 1 Nie można zaprawdę 
nie uznać wyroku sprawiedliwości bożej, odkąd Pan Bóg 
równie cierpliwe jak uroczyste milczenie swoje przerwał.

Nawet Franciszek Sarcey, wyznając w kolumnach 
Tempo, że żadnśj nie ma wiary, nie może się powstrzymać 
od tego, żeby nie wypowiedzieć, iż wszyscy jego współo­
bywatele jęczą pod ciężarem klątwy, że ani jeden jedyny 
Francuz nie może z siebie zupełnie zrzucić odpowie­
dzialności za popełnione zbrodnie w Paryżu.

Jesttó w rzeczy samej drogocenne wyznanie, i chętnie 
uznajemy, że to dobrym może bjć znakiem dla przyszło­
ści tego wielkiego, szlachetnego a nieszczęśliwego narodu, 
jeśli Francya jest własnej swej winy świadomą.

Tak, zaiste, wszyscy Francuzi są ranićj lub więcej 
odpowiedzialni za to, co się w tych dniach w nowoży­
tnym, płomieniami petroleum spalonym Babilonie stało. Nie 
można na karb samego tylko rozumu, niewiary i niemo- 
ralności stolicy policzyć nadmiaru żbrodni, jakich się w cza­
sie siedmdziesięciu dni wśród murów Paryża dopuszczano. 
Zepsucie po całej Francyi rozszerzone stolicę znarowiło, 
dodało jej odwagi i sił; a tak dopiero stała się zdolną 
wykonać tak straszliwe zbrodnie. Skoro zaś stolica na wła­
sne siły była skazaną, Francya, chociaż zrujnowana, zde­

zorganizowana, wycieńczona, była w stanie w ciągu dwóch 
miesięcy pokonać olbrzyma, który niby drugi Saturn gro­
ził pożarciem własnych swych dzieci.

Cała Francya jest współwinną zbrodni paryzkich, 
a winę jej to tylko nieco zmuićjsza, że część wstydu i wy­
rzutów spada na Europę.

Od roku 1789 zapomniała Francya, że ino rody tak  
jak pojedynczy ludzie mają Boga. Rozumiała, że sama 
sobie wystarczy, jej się zdawało, że silniejsze i trwalsze 
od kruszczu są jej prawa. Godło Ludwika XIV. naśladu­
jąc, zawołała dumnie i do tego stopnia była zarozumiałą 
że utrzymywała, iż beż jej zezwolenia nikt palcem w Euro­
pie ruszyć nie może. Prowadziła wojny jedynie dla tego, 
aby dowieść, że cały świat do niej należy. Stanowiła pra­
wa, aby pomiatać zdrowym rozsądkiem i prawdą katolicką. 
Więcćj aniżeli pycha była lekkomyślność i próżność jćj 
przewodnikami w polityce, chciała światu dowieść, że 
jćj wszystko wolno. Opętana niejako rewolucyjućm uspo­
sobieniem, chciała je  całój ludzkości wszczepić i własną 
niestatecznością wszystkie sąsiednie narody obdarzyć, bo 
posłannictwa swego i chwały swojej szuka w tern, aby 
przodować w ogłaszaniu wszystkich socyalnych i polity­
cznych błędów.

I  świat cały wszedł na wytkniętą sobie drogę, chociaż 
był wolnym i potężnym do tyła, aby drogę, tę ominąć. 
Na Francyą spadła k ara ; na Europę spadnie zbyt prędko.

Za błędy Ludwika XIV. Burbonowie krwią i wygna­
niem odpokutowali, Francya za własne grzechy od dziesięciu 
miesięcy pokutuje pod Sedanem i w Paryżu, i na wszyst­
kich polach bitew.

Prócz Papieża nikt na korzyść Francyi głosu nie 
podniósł, jakoby razem z Francyą wszyscy ludzie^ życie 
postradali, razem z nią własnych sił pozbawieni, równym 
jadem otruci i złamani byli; było to owocem zasady nie­
interwencyi. — Okropna to kara dla Francyi i dla Europy! 
Czy Francya zrozumiała mowę cierpliwego lecz straszli­
wego Boga? Wierzymy w to i spodziewamy się tego. Lecz 
czy i Europa zrozumiała? Niestety, na to pytanie prze­
cząco odpowiedzieć musimy. Nie, nie zrozumiała, gdyż 
inaczej byłaby się już wyrzekła polityki nieinterwencyi. 
Nie, nie pojęła, gdyż inaczej smutne wypadki w Paryżu
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nie byłyby mogły być przedsięwzięte i wykonane . . . .
....E u ro p a  trzyma się wytrwale odziedziczonej po 

Napoleonie III. zasady nieinterwencyi; będzie musiała za 
to odpokutować, jak  Napoleon odpokutował i odpokuto­
wała Francya. Iluż to ludzi za głupców miano dla tego, 
że obecny los Francyi przepowiadali. Może się z nami 
nie lepiój obejdą, bo tę sarnę sm utną przyszłość prze­
powiadamy E uropie, k tóra się niechce swych błędów 
i zbrodni wyrzec. Lecz wybije godzina, w której dzisiej­
szym słowom naszym sprawiedliwość oddadzą, równie 
jak  musiano uznać, żeśmy się słusznie o Francyą oba­
wiali, a wtedy słusznem przewidywaniem i prawdziwą 
mądrością nazwą rzekome głupstwo, które nam dziś wy­
rzucają. Czyż można nie wiedzieć tego, co się w świecie 
dzieje? Czyż nieznane są zasady, na których jedność wło­
ską zbudowano? Któż do tego stopnia chce się oddać 
złudzeniom , iżby uw ierzył, że zasady, za które Francyi 
i Paryżowi co dopiero trzeba było odpokutować, we Wło­
szech i w Rzymie ujdą bezkarnie?

Czyż pomyślano o tem, że każda zbrodnia staje się 
w Rzymie świętokradztwem? W Rzymie przeciw Bogu 
wotują, nie dla tego że Jego prawo dla zbrodniarzy i prze­
stępców jest przykre i uciążliwe, lecz że On Bogiem jest 
i że ani zniknąć, ani władzy Swojej zrzec się nie może. 
W Rzymie nie idzie o powstanie ludu przeciw prawu monar­
sze leczidzie o wystawienie nowej wierzy Babel, ze szczytem 
przeciw Bogu zwróconym; i to wszystko dzieje się w oczach
całego św iata I  świat z założonemi rękoma spogląda
na czyn dokonany —  uchyla czoła przed zasadą niein­
terwencyi. Świat jeszcze w "Napoleonie III. cześć swe­
mu bożkowi oddaje, a Boga za nieprzyjaciela poczytuje.

Dla tego Włochy nie mogą rachować na taką miarę 
cierpliwości niebios, co Francya.

Francya przeciwko sprawiedliwości bożej walczyła 
nie wprost, by mogła żyć wedle swego upodobania; w Rzy­
mie zaś ostatecznym celem walki jest Boga pokonać....1. 
To wielka różnica.... To też prędzój niż się spodziewają, 
sprawiedliwość pańska wyrokować będzie.

Szlachetni z pomiędzy Włochów doznają od 70 dni 
traszliwszych boleści od owych, co krwawiły serca fran- 
cuzkie. Wprawdzie Paryż napadli rabusie i spalili go; 
jestto  okropne, oburzające, niesłychane! Przypuścić nie 
było można, żeby gdziekolwiek na świecie mógł się wy­
darzyć wypadek, od którego się ze wstrętem i dreszczem 
oko ludzkie odwraca; a jednakże zjednoczone Włochy 
przedstawiają dla duszy ludzkićj widok obrzydliwy. Nad 
brzegami Sekwany krew strumieniami się leje. Nad brze­
gami Tybru, Arno i Po pochwalają i wystawiają czyny 
podpalaczy i rozbójników paryzkich. Zkąd to ?  Z niena­
wiści ku Wersalowi, bo się lękają, że rząd wersalski ze 
zbrodniczym i niedorzecznym systemem polityki nieinter­
wencyi i ze zasadą faktów dokonanych zerwie. Na pół­
nocy popełniają złe, aby do dobrego dojść, jestto fałszywe 
obrachowanie, bezecna zasada! Ale we W łoszech unikają 
dobrego, aby złemu hołdować i złe wyzyskać można.

Niedawno temu jedno ze znaczniójszych pism flo­
renckich podjęło się wyciągami z najbardziej przez t. z. 
Italianissimi czytywanych gazet udowodnić, że cała prassa 
raczćj na stronę komuny, aniżeli rządu wersalskiego się 
przechyla....

Do jakiegoż stopnia posunięty cynizm, jakież bez­
wstydne wyznanie! W tych dniach dziennik Tempo, organ 
Ratazzego, rzekomego stronnika Francyi — co mu nie-

przeszkadza z agentami obcemi przeciwko Francyi burzyć, 
aby sam do władzy przyszedł —  podał artykuł wstępny, 
w którym rozbiera kwestyą, czy rząd włoski ze stanowiska 
p raw a je s t zobowiązany życzenie p. Thiersa wypełnić 
i członków komuny paryzkićj Francyi wydawać.

Rzecz ja s n a , że Tempo  do przeczącego wniosku 
przychodzi. „Jakże, woła Tem po, między powstańcami 
było tak  wielu garibaldczyków, i rząd włoski miałby 
Włochów Francyi wydawać, aby byli rozstrzelani! . . .  Możeż 
Thiers przypuszczać, iżby naszych patryotów w jego ręce 
oddawać m ie l i ! . . . .“

Tutaj teraz lub nigdy powiedzieć można: „Habenws 
confitentem r e r u m podpalacze paryzcy są oczywiście 
rzeczywistymi braćmi włoskiego wolnomularstwa; toć sam 
to wyznaje, staje się po ich stronie i w ich obronie. 
Zaprawdę, to przynajmniój śmieszne. Czyż sądzi k to , że 
komuna, gdyby była górę wzięła, byłaby którego ze swoich 
rabusiów jakiemukolwiek bądź rządowi wydała ?

P raw da, że gdyby życzeniu p. Thiers miało się 
stać zadosyć, musiałby rząd włoski wyprzeć się całćj 
swojej przeszłości, musiałby krew żył swoich i szpik ko­
ści wydać w ręce sprawiedliwości boskiej i ludzkości. 
Jestże rząd włoski zdolnym to uczynić? Byłby zdolnym, 
gdyby mniemał, że na tem zyska. Ale czyż miałby ztąd 
korzyść? Przypuściwszy naw et, iżby to było z jego1 ko­
rzyścią, czyż zezwoliłby na to parlam ent? Czyż niedawno 
temu na sesyi dnia 20. Maja nie wygłaszano o wypadkach 
paryzkich mów oburzających ? A i król dałby na to zez­
wolenie? Czyżby raczój swego jenerał-ad ju tan ta  nie wy­
sła ł do p. Thiers z listem na wzór owego pism a, które 
do Piusa IX. wysłał, gdy zbrodniarze z r. 1867. mieli 
być na śmierć wskazani za to, że koszary Serristori pod­
minowali i w powietrze wysadzili, a przez to znajdujących 
się tamże żuawów w gruzach pogrzebali, a mieszkańcom 
obok mieszkającym śmierć i zniszczenie przynieśli.

Lecz owi nędznicy nie byliż to poprzednicy tych 
co Paryż podminowali i petroleum ogień rozszerzali... A 
jednakże nie srom ał się król W iktor Em anuel jako ich 
obrońca przed rządem papiezkim wystąpić. A gdy obronę 
jego odrzucono —  bo inaczej być nie mogło —  rząd 
Jego ś wiątobliwości s ta ł się odtąd celem naj wścieklej- 
szych pocisków ze strony prassy Italianissimów.

Parlam ent z gazeciarstwem w zw artych szeregach 
stanął do boju, który nic niekosztował, a zapewniał po­
klask cnych Patres conscripti przyszłój komuny paryz- 
kiój. Będziemyż się przeto dziwować, że cała tłuszcza 
Italianissimów pana Thiers i zgromadzenie narodowe za­
czepi i potępi?

Serce dreszcz przejmuje na m yśl, że ani wypadki 
w Rzymie, ani w Paryżu nie wydarły z ust ani jednego 
monarchy publicznej nagany.

Papież tylko sam, przy pierwszym wybuchu paryz- 
kiego wulkanu, przeciw komunie się oświadczył, a wiadomo 
na jakie się zaczepki ze strony prasy włoskiej naraził 
za to, że sam jeden dopełnił obowiązku, który na wszyst­
kich monarchach ciąży. Rzeczywiście, mocarze tego świata 
jakoby już nie żyli, obojętni, bezczynni, ani słówka po­
tępienia nie mający, patrzą jak  najpospolitsze zbrodnie, 
zagłada moralności i upodlenie sumienia i rozumu we 
W łoszech i Europie się rozszerza.

Co więcćj —  mimo to wszystko wszystkie rządy 
europejskie zostawiają swych przedstawicieli w Palazzb 
P itti. Niektóre naw et nie chcą Wiktorowi Emanuelowi 
odmówić wysłania posłów za nim do Rzymu.
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Czyż i teraz jeszcze będą nam mogli nierozsądek 
zarzucić, jeśli nieustannie powtarzamy, że Europa sa­
ma dostanie się pod władzę komuny ?

Kiedy ludzie we wszystkich krajach zgniłemi so­
kami niewiary, niemoralności i błędu się zatruli, jakżeby 
serce, duch, ciało i dusza nie miały się zająć już nie 
płomieniem petroleum, ale ogniem z piekła, zkąd i nat­
chnienie do użycia petroleum, do pożarów w Paryżu wy­
szło — jakżeby się stać mogło, aby to morze ognia nie 
miało się po całej rozszerzyć Europie?

Przypuścić tylko możemy, że się Europie życie sprzy­
krzyło. Opuściła Europa i zdradziła Boga jak Judasz, 
i chce sobie teraz życie odebrać, szuka tyiko stryczka 
i belki, aby się powiesić. Za karę, że nie interwenio­
wali, aby zapobiedz upadkowi sąsiadów, ujrzą królowie 
własnemi oczami, jak ich trony rozstrzaskiwać się będą, a 
nie będzie nikogo, któryby je podtrzymał. Bo rządząca 
Europa do jednej tylko rzeczy jest zdolną, to jest do 
zarzucenia sobie stryczka na kark, który przed zbrodnią 
kornie się zginał, byle tylko módż złego używać i z błędu 
korzyść wyciągnąć.

Gdy przestrzeżesz tych nieszczęsnych, to ci odpo­
wiedzą. że w obecnej godzinie polityki swej zmienić nie 
mogą. Lecz wiedząż oni, co im następna godzina przyniesie? 
Zegary państw od dawna są w rękach komunistów. Od 
nich tylko zależy popchnąć wskazówki, aby młot wybił 
godzinę i dzwon żałobny dla ludzkości i cywilizacyi 
odezwał się.

Ciężka ręka pańska, kiedy się do pomsty podniesie 
a uderza tern silniej, im dłużćj była cieipiiwą. I tym 
razem czekała tak długo, dopóki się to z godnością od­
wiecznej sprawiedliwości zgadzało... Niechże się wypełnia 
sprawiedliwość boża!'Ale pomnij Panie na słowa, któremi 
się boski nasz Zbawiciel do Ciebie modlił, a które i wierny 
lud Twój powtarza: Jeśli można, niechaj odejdzie od nas 
ten kielich: Transeat a me calix iste.“

(„ Tygodnik Katolicką N r  26.“)

Pogląd na puszczą.
(Dokończenie.)

Pod 24. stopniem szerokości przy Assuau tworzy 
on małe katarakty, jego koryto stanowią bryły granitu 
(kamienia polnego), które w czasie jakiegoś natury za­
mieszania jakby klinami rozbite lub wystrzałem piorunów 
rozstrzaskane, od owej chwili aż dotąd na ziemi w wo­
dzie porozrzucane leżą. Nil jest tu wciśniony pomiędzy 
dwa skaliste brzegi, dla tego wir i spad wody są pię­
kniejsze , wyższe i bardziej malownicze, osobliwie, że z 
nich wystają wyspy: Philipae, Elephantina i Bidscha wraz 
z ogromnemi ruinami świątyń, ale puszcza, jeźli podobna, 
jest tu jeszcze straszliwsza niż gdzie indziej. Piasek jest 
tak olśniewająco-bialy, iż patrzeć nań niepodobna, a tak 
pod nogami się miele, że właściwie po nim nie już iść, 
ale jak po wodzie brodzić trzeba. Na powierzchni tego 
martwego morza leży porozrzucany granit w kształcie 
brył rozmaitej objętości i paroztrzaskiwanych kamieni. 
Gdy na to widowisko ciągle tu patrzeć musisz, oczy ci 
mdleją, bo nie zobaczysz ani jednej krzewiny, ani naj­
mniejszej trawki, ani w rozpadlinach kamieni mchu naj­
mizerniejszego, byś na nim wygodnie mógł spocząć. Obraz 
ten niezmierzony, martwy, bez najmniejszego znaku życia 
i ruchu jest nieznośny, dla człowieka. Długo się nim

zajmować nie możesz, bo pochłonywa i osłabia twą wy­
obraźnią jak każda nieodgadniona tajemnica. Mimowolnie 
wyznać tu musisz: Wielki jest Bóg i niepojęty, nietylko 
sam w sobie, ale i w dziełach swoich, które człowiek 
winien podziwiać, a sprawcę ich czcić, wielbić, kochać,
0 jego woli się pytać, i ouę wiernie wypełniać, by się 
nie stać podlejszym od nierozumnych istót, które czynią 
to jak najwiernićj na co są stworzone od Boga. Taką 
jest egipska puszcza, — jćj szerokość ciągnie się od 
prawego brzegu Nilu aż do Czerwonego morza, — wiel­
błądy przebywają onę w dniach szesciu, jeźli, jako się 
wyżej rzekło, ośm godzin dziennie są w biegu. Co do 
jśj długości: ta ciągnie się od kataraktów aż w okolice 
Kairu, gdzie łączy się z małą puszczą arabską. Punktem 
środkowym są Tebajdy. Na całój kuli ziemskiój nie ma 
podobno miejsca, któreby stosowniejszą nad to być mo­
gło ojczyzną dla dusz oddalonych od św iata, ani żadne 
inne nie mogło im tak skutecznie posłużyć do potargania 
wszelkich z nim związków, do zwalczania wszelkich jego 
próżności, umartwienia swego ciała i toczenia zwycięz- 
kiego boju przeciw pokusom szatana, jak puszcza o któ­
rej mówimy.

Osobliwością tych puszcz są znajdujące się w nich 
pieczary czyli jamy. Kamień wapienny jest ich szki- 
letem na kształt wiązania, które piasek pospołu trzyma,
1 nad powierzchnią jego w najrozmaitszych formach wy- 
stępując, tworzy i dotąd zachowuje góry , łańcuchy gór, 
pagórki, wzgórza i wszelkiego rozmiaru wypukłości i 
urwiska. Tak samo góry Palestyny, Libanu, Antylibanu 
i arabskie w Egipcie wiąże kamień wapienny. Czas, po­
wietrze, deszcze, tu i owdzie czynią w nim jamy, które 
w Syryi ręką ludzką rozszerzone służą dotychczas ludziom 
za mieszkanie. Taką jamą była też i owa grota czyli 
stajenka betlejemska , w której się narodził Zbawiciel 
nasz Jezus Chrystus. Góra oliwna przy Jerozolimie, do­
lina skalna Józefata, która w nieregularnych zakrętach 
ciągnie się prawie od bram starej stolicy żydowskiej aż 
do Martwego morza, jak również' skalna puszcza Mar 
Saba pomiędzy temże morzem a Betlejem, wszystkie są 
temi jamami tak podziurawione, jak pszczelny susz ko­
mórkami. W pierwszych wiekach chrześciaństwa miesz­
kali w nich pustelnicy, a w czasach przedchrześciańskich 
służyły one pogaństwu za groby. Dla tego w żywotach 
pustelników nieraz napotyka się wzmianka, iż „miesz­
kali w grobach." Nigdzie nie było więcej w skałach ko­
mórek grobowych jak w Egipcie. Starzy egipcyanie byli 
to osobliwie ludzie, którzy się oddawali głębokiem ma­
rzeniom. Ich pomysły rzeczy nieodgadnionych wykazują 
się dobitnie w potężnych rysach ich świątyń, kolosów, 
piramid i sfinksów. Śmierć i życie, ciało i dusza, czło­
wiek i Bóg, a nawet cała przyroda, słońce, morze, Nil 
wszystko było dla nich pełne tajemnic, wszystko nieroz­
wiązaną zagadką. Dla tego myśli swe wyrażali w zagat- 
kach, jak to pokazują hieroglyficzne ich pisma; dla tego 
utworzyli zagadkowe obrazy: bożyszcza z głowami zwie­
rząt, a przedewszystkiem Sfinksa, którego głowa i twarz 
były kobiece a ciało zwierzęce. Oni też mieli potężną, 
lubo ciemną dążność poznawania rzeczy boskich, i prze­
czuwali głęboko, lubo także ciemno, iż Bóstwo bliskie 
jest człowiekowi. Lecz gdy im brakło objawionćj wiary, 
która tylko sama jest nietylko kluczem prawdziwych i 
nieomylnych wiadomości, ale i ich dawczynią, przeto usi­
łowali swoje pragnienia tern zaspokoić, że wszystko ich 
otaczające, i przez nich nieodgadnione uznawali za bogi,
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albo dla tego że im było pożyteczne, albo że się tego bali 
iż im szkodzić mogło; tak oddawali cześć boską: bykowi 
kotom, cebuli, krokodylowi. Mieli także przeczucie, ale 
zmysłowe i wcale ziemskie o nieśmiertelności dusz i o 
chrześciańskim artykule wiary ciał zmartwychwstania. 
Wierżyli że dusze zmarłych 3000 lat po śmierci bawiły 
w Amenthes: to jest, w królestwie cieniów, i podług ich 
błędnych mniemań miały ztamtąd potem wracać na zie­
m ię, aby połączywszy się z swoimi ciałami, drugie na 
niej prowadzić życie. Aby zaś dusze mogły łatwo roz- 
poznać swe ciała, balzamowali je  osobliwszym sposobem 
pa Mumije, *) kładli je do wielkich kamiennych trumien 
i stawiali w komorach grobowych, które nigdzie bezpie- 
czmejszemi od zepsucia i napaści być nie mogły jak w 
skałach Im bogatszym za życia był zmarły, tern wspa­
nialszy był grob jego. Żaden jednak pewno nieprzewyż- 
szy piramidy króla Ceopsa: grobu ze szczerej skały zbu­
dowanego, który prawie jest tak wysoki jak kościół św.
• , t a , w l^ym ie, a w którym nic więcej nie znaleziono 
ja jedyną trumnę kamienną. W skałach wyższego Egi- 
p u jest nadzwyczaj wiele grobów, osobliwie w bliskości 
lebow, w dolinie Assasiff i w skalistym wąwozie Bab-el- 

eiek. rierwsze są strasznie spustoszone, gdyż je wie- 
niacy zamieszkują; posadzkę ich zamienili na wspólne 

miejsce dla wszystkiego co m ają; na niej bawią się 
dzieci, na mej wychowują się i pasą kurczęta, na niej 
porozrzucane leżą kości mumiów, podściełka dla osłów 
i tym podobne sprzęty. Ostatnie zaś bardzo dobrze się 
zachowują, bo leżą w skwarnej skalistój puszczy godzinę
•^°^1 U’ * ^  Dazywamy „grobami królów." Ka­
żdy grób tworzy obszerne mieszkanie, ma swoje wschody, 
sienie, sale, boczne komnaty, korytarze; wszystko jest 
wykute w skale, wszystko od góry do dołu pomalowane 
postaciami bożyszcz, scenami z królestwa cieniów, z życia 
wojownikow, rolnictwa i rzemiosł. Jedna komnata przed­
stawia same malowidła broni, jedna same wazy i czary 
niesłychanej rozmaitości, jedna narzędzia muzyczne, je ­
dna stoły, stołki, sofy powyściełane purpurowemi podusz­
kami i tygrysią skórą, jedna rozmaite owoce; wiele innych 
przedstawiają tracenie ludzi i religijną cześć bogów.
I wszystek ten nakład pracy, mozołu, sztuki i kosztów 
wraz z mumiją głęboka noc pokrywa, bo cały pałac gro­
bowy tak jest zbudowany, jakby był w skałę wsunięty, 
do którego dzienne światło zkądinąd nie ma przystępu, 
jak tylko przez drzwi wchodowe. W każdym z tych pa­
łaców znajduje się znowu jedna tylko kamienna trumna. 
Kto tego na własne oczy nie widział, ten zaledwo po­
trafi sobie wyobrazić kolosalną i zagadkową okazałość 
takiego grobu. On cały ze wszystkiemi swojemi chodni­
kami, komnatami, przedsieniami, filarami, gabinetami, 
ścieżkami jest w surowej skale wykuty, i najtroskliwićj 
dłutem i pędzlem opracowany, aby razem ze swą mnmiją

*) Mum'ja egipska, jestto ciało ludzkie sposobem temu 
narodowi wówczas właściwym balzamowane, które wygląda jak­
byś dzieciaka uwinął w pieluchy, obsznurował powijakiem i włożył 
do kamiennej trumny; twarz tak obwinięta pod brodą, na czole 
i koło uszu, że tylko wierzchnią jój część widać, jak u  zakonnic, 
w miejscu oczów, nosa, i ust są próżne dołk i, skóra zaś na re­
szcie tw arzy, jak i wszystkie powijaki wydają się jak skamie­
niałe, koloru białego jak polewa na zwyczajnych garnkach. Pi­
sarz tego artykułu widział to naocznie w roku 1862. na sali Wa­
tykanu w Rzymie, gdzie się wiele starożytnych rzeczy pod opieką 
•Ojca świętego przechowuje.

być zagrzebanym w podwójnćj nocy: śmierci i zapomnie­
niu, gdyż wchód do niego zawalony jest ogromnym bał­
wanem skały, aby go strzegł od napaści i zbeszczeszczenia.

Jakaż sprzeczność tych podziemnych grobów z ka­
takumbami pierwszych chrześcian! Prawda, i te ostatnie 
ciemność osłaniała, i one były wykonane z wielkim tru ­
dem, pracą i troskliwością, ale właśnie dla tego, aby oddać 
cześć należną temu ciału, które było kościołem Ducha 
świętego i żywym członkiem mystycznego Ciała Chry­
stusa Pana.

Słońce chrześciaństwa zamieniło ten staro-egipski 
lud nocy w nowy lud św iatła, miejsce mumijów, które 
jako ciała bez duszy spoczywały w grobach, zajęli teraz 
pustelnicy, którzy duszami prawie bez ciała nazwani być 
mogą, jak tego pragnął gorąco św. Makary, gdy się tak 
żalił: „byłbym zupełnie odzwyczaił me ciało od jadła, 
ale ten niegodżiwy grzesznik (to moje ciało) nie chciał 
przyzwolić na to.“ Ludzie przedtem malowidłami życia, 
chcieli śmierci nadać życie, teraz życie doczesne przez 
wzgląd na wieczne, było dla nich śm iercią, którą obie­
rają dobrowolnie, żyli jak nieustannie umierający, albo jak 
duchy błogosławione.

Siostry m iłosierdzia w  Ameryce,
Z Washingtonu piszą, że kongres ótanów zjedno­

czonych Ameryki uchwalił siostrom miłosierdzia udzielić 
wspomożenia 20,000 dolarów (1 dolar zawiera 2 złr.) na 
odbudowanie klasztoru , który w wojnie roku 1862 przy 
bombardowaniu miasta Charleston został zniszczony. Wnio­
sek ten podał deputowany Daves, a poseł z unii pana 
Boven, chociaż jest protestantem, jednakowoż uznając 
zasługi, jakie sobie zakonnice zjednały, przemówił na- 
stępująeerai słowy do rady: „Petycyę o udzielenie wspar­
cia siostrom miłosierdzia powinien rząd uwzględnić jako 
nagrodę za zasługi, które zakonnice podczas biedy i do­
legliwości w kraju naszym położyły. Przed wielu laty, 
kiedyśmy jeszcze o tern nie myśleli, pewna liczba niewiast 
porzuciła świat i uśmiechy jego, aby się poświęcić bliźnim 
zostającym w nędzy i niedostatku, pod tak szlachetnóm 
imieniem siostry naszój matki miłosierdzia. Odtąd w Char­
lestonie wypełniały swoje czyny miłosierdzia bez względu 
na religię i różnicę narodowości. Przez oszczędność i z do­
browolnych ofiar wystawiły zakonnice wspaniały dom, który 
był prawdziwym przytułkiem sierot i opuszczonych, udzie­
lając im naukę i opiekę bezpłatnie. Ktokolwiek popadł 
w nędzę, znalazł w ich klastorze wsparcie. Dobroczynne 
niewiasty ile mi wiadomo, wyznawają wiarę rzymsko­
katolicką. Chociaż jestem protestantem, jak i większa 
część tu zgromadzonych pp. deputowanych, jednakowoż 
uważam się za szczęśliwego, ze mogę ogłosić jako akt 
sprawiedliwości, iż nie masz w kraju podobnych stowa­
rzyszeń, któreby więcej czynów miłosierdzia i miłości 
bliźniego pełniły, jak towarzystwa rzymsko-katolickiego 
kościoła, które są niejako fortecami na granicach państwa 
naszego, wyprzedzające cywilizacyę błogosławieństwem 
chrześciaństwa i starające się o potrzeby duchowne i cie­
lesne dzikich narodów w najodleglćjszych pustyniach i gó­
rach z tem samem poświęceniem, jak pracują dla swego 
własnego narodu. Wybuchła wojna domowa, a siostry 
miłosierdzia stanęły w pierwszej linii boju, tam, gdzie 
strach i rozpacz zacięty bój prowadziły. Nie upadły na 
duchu, nie uciekały z miejsca, bo w strasznćj walce wi-
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działy obszerne pole dla pełnienia swych uczynków mi­
łosierdzia. Nie należąc do żadnego stronnictwa, wyświad­
czały wszystkim bez różnicy m iłosierdzie, podług przy­
kładu i nauki Zbawiciela. W ojna się dalój toczyła. Mia­
sto Charleston było przepełnione jeńcami nieprzyjaciel- 
skiem i; szpitale były zatkane rannymi żołnierzami; nie- 
wysłowiony strach opanował wszystkich, tylko siostry 
miłosierdzia aż do ostatniego wyczerpania sił we dnie 
i w nocy opatrywały rannych żołnierzy, opuszczonych od 
wszystkich i oddalonych od stron rodzinnych, wśród nie­
przyjaciół, którzy miasto otaczali. Nieprzyjacielskie kule 
zniszczyły klasztor, a zakonnice zostały z sierotami bez 
przytułku pod gołem niebem. Sprawcą tego nieszczęścia 
była armia, którój żołnierzy pielęgnowały siostry m iło­
sierdzia z miłością macierzyńską. Pamiętajcie panowie, 
źe później wybuchła febra zaraźliwa i w obozie dziesiąt­
kowała okropniej, jak kule i miecze nieprzyjacielskie. 
Przed zarazą uciekali odważni mężowie, nawet lekarze 
opuścili nieszczęśliwych w najokropniejszem położeniu. 
W tedyto siostry miłosierdzia uzbrojone w męztwo chrze- 
ściańskiój cierpliwości, nie opuściły nieszczęśliwych, do 
ostatniej chwili zostając wiernemi swemu powołaniu. 
Jakżeż im mamy zapłacić za ich czyny? — Pieniądze 
odrzucają od siebie, jako mamonę świata, bo służebniczki 
Boga szukają tylko środków dla ratunku bliźnych. Smu­
tno to , że kiedy przez długie i mozolne zabiegi udało 
się im zebrać środki do wspierania nieszczęśliwej ludz­
kości, przez wojnę wszysko utraciły. Jeżeli im rząd od­
mówi w sparcia, natenczas dla bliźnich swoich nie będą 
mogły tyle dobrodziejstw wyświadczać. W dzięczność! jest 
to  cnota wzniosła i piękna! dlatego chciejmy uchwalić 
dla nich w sparcie, a przezto odwdzięczymy się za ich 
staranne zabiegi i zasługi wyświadczone wojsku naszemu. 
Takim sposobem zachęcając ich do nowych, chwały go­
dnych czynów, udzielmy im środków do tego potrzebnych. 
Jeszcze raz powtarzam, że wdzięczność jest wielką cnotą! 
dlatego wywiążmy się z długu zaciągnionego, aby nam 
nie zarzucono, że tak wielki naród stał się niewdzięcznym.* 

Wniosek został przyjętym, 20,000 dolarów wypła­
cono, a w parę dni potem drugi zakład sióstr miłosier­
dzia w Maryland otrzymał 4000 dolarów wsparcia.

NOWINY ZE ŚWIATA.
W wielkiem mieście portowem Brest we Francyi 

znajduje się bardzo wielka ilość komunistów, o których 
n ik t nie w ie, czy mają być deportowani, ani kiedy to 
nastąpi. Tamtejszy prefekt zdał raport do W ersalu i oświad­
czył, czyby połowa nie mogła być wypuszczona na wol­
ność, ponieważ choroba która pomiędzy niemi grasuje, 
dziesiątkuje tych ludzi.

Książe Napoleon w Calais na granicy francuzkićj 
został wstrzymany przez władze francuzkie, które oświad­
czyły mu, że rozporządzenie rządowe zabrania mu wjeż­
dżać do Francyi, — wskutek tego wrócił się też do Londynu.

Jak  donoszą z Wersalu, że zgromadzenie narodowe 
po skończonych wyborach odda p. Thiersowi inną władzę 
odpowiednią, chociażby nawet i do tego przyjść miało, 
że ministerstwo by upadło, to Thiers nie upadnie.

Sądy wojenne w W ersalu jeszcze dotąd nie rozpo­
częły swych posiedzeń; teraz przypuszczają, iż się roz­
poczną zaraz po wyborach. Roszefort chory i zupełnie 
upadł na duchu, bo nie może znaleść dla siebie obrońcy

żadnego, a może też żaden nie chce się podjąć. Tak 
samo i Rossel pomimo to, iż to jest wielka osobistość 
francuzka, ale pewnie go śmierć rozstrzelania nieminie, 
chociażby jaką kolwiek obrona chciała go bronić.

Aresztowania i rewizye domowe trwają ciągle, na 
prowincyi ułowiono znakomitego członka komuny Pothiera, 
który był przebrany za furmana, z papierów jakie miał 
przy sobie dośli jego nazwiska. Znaleziono przy nim 40 
tysięcy franków.

Jak  utrzymuje gazeta „Opinion Nationale,* żeThiers, 
jak  najdokładniej był zawsze uwiadomiany o wszystkiem 
co postanowiono było na tajnych radach komuny fran- 
cuzkiej, że jeden z członków do niej należący przesyłał 
swoje raporta co dzień do St Denis zkąd je  odwożono 
do Thiersa.

Dzienniki w Bordo ogłaszają przemowę Gambetty, 
w której miał powiedzieć, że rząd obecny w którego 
imieniu wychodzą ustaw y, zawarty jest pokój, zaciąga 
miliardy, wymierza sprawiedliwość, ztłum ia powstania, 
rząd taki jest prawowitym, który swą siłą uwydatnia 
czynem zjednać sobie poszanowanie u wszystkich, a k to­
kolwiek przeciw niemu powstaje, jest buntownikiem.

Pewien Francuz napisał też list otwarty, w którym 
tak pisze, że Francya nie przegrała ostatniój wojny sku­
tkiem siły lubzręcznośeinieprzyjacielskiej, ale ją  p rzegrała 
wskutek wewnętrznój zgnilizny. Wady nasze zabijają nas. 
Jeżeli Prusacy zwyciężyli, to zawdzięczają to bez wątpie­
nia niezaprzeczonemu talentowi p. Moltkę, ale prze- 
dewszystkiem niesłychanej naszej ciemaocie naszych 
wszystkich jenerałów i oficerów. Ciemnota francuzkich 
oficerów była do nieopisania ogromną. Ze szkoły woj­
skowej wyehodzili młodzi ludzie pełni zapału i wiadomości, 
ale w bardzo krótkim czasie wszystko ginęło w pożyciu 
garnizonowćm. Wszędzie oficerowie przepędzali osmą część 
dnia w kawiarniach; przed śniadaniem piołunówka, po 
każdem jedzeniu kawa z przyprawą, między śniadaniem 
a obiadem przechadzka, bilard i próżnowanie, a wieczorem 
teatr. W szkole zaś szczególniejsza nienawiść i pogarda 
dla jeografii i literatury. — Wyżsi oficerowie w tym wzglę­
dzie dawali najgorszy przykład- Sam cesarz odznaczał 
się skandaliczną nieznajomością jeografii. Tak naprzykład 
gdy rozpoczęła się wojna na dobre w Meksyku, dopiero 
wtedy Napoleon III. kazał sobie pokazać na map ie gdzie 
leżą różne miasta. Pewien jenerał gdy zwiedzał archi­
wum (skład starożytnych pism) zdziwił się nie mało gdy 
zobaczył tyle starych szwargałów i rzek ł, czemu to nie 
spalicie przynajmnićj połowy, a w tymże archiwum znaj­
dują się najcenniejsze materyały dla dziejów i jeografii 
Francyi. Ten sam jenerał pomimo że sam nie znał wiele 
i miał w stręt do naukowości, został jednak mianowany 
guwernerem następcy tronu francuzkiego.

Inny jenerał zaś zwiedzając szkołę wyższą, tak się 
wyraził, gdy się przed nim młodzież popisywała, —  „bar­
dzo pięknie to moje dzieci, że tak pracujecie, ale co do 
mnie to i bez tego dosłużyłem się. Wojna 1870. roku 
dała straszliwą lekcyę tym jenerałom zarówno ciemnym 
jak  mężnym. Jenerał Douay, który bohatersko zginął 
pod Weisenburgiem, zaledwie wigilią swój śmierci pierw­
szy raz popatrzył na mapę. Na kilka dni przed klęską 
pod Sedanem jeden z naszych jenerałów przechadzał się 
ze swym przyjacielem nad brzegami wielkićj rzeki, za­
pytał się. Jak  się nazywa ta woda? Była to rzeka Mo- 
zela, a on nic o tern nie wiedział. Drugi zaś w tym 
samem czasie zapytywał się jak  daleko leży Metz od
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granicy. Trzeci wypytywał się żołnierzy jak się nazywa 
to mićjsce w którym się cały dzień bili. W okolicach 
Paryża nie lepićj było. Jeden oficer jeneralnego sztabu 
prowadząc swój batalion wprowadził go wprost pomię­
dzy Prusaków nie wiedząc wcale gdzie się znajduje, aż 
dopiero na szczęście że ktoś miał mapę przy sobie, zwrócił 
mu uwagę, wtedy dano znak do odwrotu, ale w tern 
zamieszaniu zapomniano o awangardzie która się dostała 
do niewoli.

Podobnych listów z wyrzutami dużo się dziś uka­
zuje we Francyi, co prawdę wypowiadają swym boeha- 
terom nieukom.

W zgromadzeniu narodowóm, jednogłośnie przyję­
tym został wniosek, że każdy Francuz jest obowiązany 
służyć w wojsku, nie tak jak dawniej było, iż służyło 
mu prawo, dać za siebie zastępcę.

W zgromadzeniu narodowem miało przyjść do wy­
borów, którzy mieli wszystkich w niewoli komunistów 
sądzić, jednak nikt nie chce przyjąć tego ciężkiego grze­
chu na siebie, aby czasem nie osądzić niewinuie, przeto 
siedzą ci i wyczekują na jakikolwiek rezultat zą swoje 
czyny. A zgromadzenie chce, aby to nowe po wyborach 
zebranie rządu sądziło, zdaje się więc, że uwięzieni le­
piej na tern wyjdą, bo liczba republikanów znacznie zo­
stanie zwiększoną, a ci będą cheieli łagodniśj się z niemi 
obejść.

Prusy. Rozeszła się pogłoska a osobliwie w Berlinie, 
że wszelkie nauki teologii po wszystkich akademiach mają 
ustać, tylko jedna ma się utrzymać dla tych co się na 
duchownych będą chcieli kształcić.

Za zasługi jakie położył książę Bismark, podarował 
mu cesarz Wilhelm dobra w okręgu Schwarzenbeck war­
tości milion talarów.

Polityka cała uśpiła się nieco, bo wszyscy panowie 
co się takową zajmują powyjeżdżali do wód, lub na wsie 
dla odpoczynku.

Cesarz i król Wilhelm bawi wprawdzie jeszcze tutaj, 
lecz skoro się zmniejszą cierpienia reomatyzmu, także 
wyjedzie do Ems, na kilkotygodniowy odpoczynek. Hr. 
Bismark wyjechał do ulubionego sobie Warzinu, w którym 
także oddaje się pokrzepieniu sił, a później uda się do wód.

Książe następca tronu udaje się z dostojną swą mał­
żonką na wyspę W ight, gdzie cała rodzina królowej 
.Wiktoryi się zbiera.

Z różnych stron Niemiec smutne nadchodzą wiado­
mości o spustoszeniach, jakie poczyniły górskie rzeki, które 
wystąpiły ze swych koryt; a mianowicie nieszczęściem 
tern dotknięte są okolice nad Wezerą i Werrą.

B e r l in .  Jak wiadomo, że Prusy w traktacie Prag- 
skim zawartym w roku 1866 pomiędzy Prusami a Austryą, 
zwrócić Danii te obwody północnego Szleswiku, które 
się przez głosowanie powszechne w przeciągu 5 lat oświad­
czą. Ale, że wprzeciągu tych 5 lat nic nieuczyniono, 
pomimo, że posłowie Duńscy się tego w Berlinie doma­
gali. Teraz chcą Prusy mieć rzecz tę już za ukończoną, 
i twierdzą, że tylko z Austryą o tym radzić mogą, ale 
nie zkim innym. A za tym dostała Dania odpowiedź, że 
Prusy ten krok uczynią, ażeby raz zostać zwolnionemi 
z obowiązania, jakie przyjęły na siebie w artykule 5 po­
koju Pragskiego.

Francja. Według podania nowych wyborów, zo- 
tało zgromadzenie narodowe zwiększone 100 głosami 

sepublikanami umiarkowanemi pomiędzy któremi został 
r

wybrany i polak Wołowski. Otrzymał on 122,000 gło­
sów, a Gambetta znany już naszym czytelnikom 94000. 
Z napoleonistów nie został żaden prawie wybrany, za­
pewniają też, że republikański rząd się utrzyma teraz 
we Francyi, (ale na nieszczęście, że to już nieraz było 
p. r.) Gambetta miał z Thiersem kilka godzinną roz­
mowę, i nie wiemy wprawdzie co mówili z sobą, ale tyle 
tylko jest pewne, że obaj zgadzają się na politykę ze­
wnętrzną.

Thiers wydał odezwę do narodu, aby się zachowy­
wali spokojnie względem wojsk niemieckich znajdujących 
się jeszcze we Francyi, ponieważ codziennie zachodzą 
różne nieprzyjemne zajścia, a Francuzi krzyczą, aby woj­
ska okupacyjne opuściły kraj. Z tego tytułu Bismark 
zrobił wniosek do zgromadzenia, a gazety francuzkie od­
powiadają, że nie pozwolą sobie rządów niemieckich za­
prowadzać w swoim kraju, i że po dotrzymaniu warun­
ków pokojowych nie ma prawa nikt się mieszać do ich 
stosunków wewnętrznych.

Reorganizacya armii francuzkiej poczyna się z góry. 
Wszystko urządzają na sposób pruski, dla tego też za­
czynają od głównych sztabów, i gdzie dawniej minister 
wojny wszelkie wydawał rozkazy, dziś ma być inaczćj, 
to jest, że każdy dowódzea korpusu, ma stanowić swoję 
władzę i o wszelkich potrzebach myśleć.

W Strasburgu znów zaprowadzono podobno taki 
stan, jaki był podczas oblężenia, a żołnierzom powraca­
jącym z niewoli zabroniono nosić mundurów francuzkich.

Hr. Chambord który zjechał do Francyi w prze­
konaniu, że zostanie ogłoszony królem a przynaj­
mniej do zgromadzenia, minęło go to szczęście, a po­
gniewawszy się opuścił Fraucyą, z czego Fraącuzi bardzo 
zadowoleni. Z partyi napoleonistów także żaden nie został 
wybrany. Excesarz podobno bardzo od niejakiego czasu 
zamyślony, tylko jego żona obrabia wszelkie interesa. 
Nie tylko, że Paryżanie obrali republikanów ale i w de­
partamentach a osobliwie w tych, gdzie dawniej za cesa­
rzem się przepadali.

Dziennik „Siecle* podaje teraz dopiero nieznane 
dotąd szczegóły o przewiezieniu Rocheforta do Wersalu. 
„Gdy Rochefort, mówi „Siecle,* znajdował się w więzie­
niu w Meaux, gdzie go trzymano w oczekiwaniu dalszych 
rozkazów, pewnego dnia wezwano go do osobnego po­
koju. Przybywszy tam , więzień zdumiał się nie mało, 
znalazłszy się w obecności pruskiego jenerała. — „Prze­
praszam pana, rzekł mu jenerał, ale nie mogłem oprzeć 
się życzeniu zobaczenia go. Wszak pau jesteś hr. Ro- 
chefort-Lucay, wydawca L a ta m it  —  „Tak jest jenera­
le.* — „A czy nie jesteś pan krewnym markiza Roche­
fort-Lucay, który za czasów emigracyi jako pułkownik 
armii francuzkiej znajdował się w Koblencyi?* — „To 
mój dziad.* — „Otóż ja jestem hrabia. ... (nazwiska tego 
sprawozdawca dziennika „Siecle* nie zdołał wyczytać;) 
nasze rodziny znały się bardzo dobrze za czasów fran­
cuzkiej rewolucyi. Za co pana aresztowano ? — „Nie wiem; 
zapewne za jaki artykuł mego dziennika.* — Oddaję 
się zupełnie na rozkazy pana, rzekł na to jenerał. Je ­
stem tu naczelnikiem, i jeżeli zechcesz powierzyć się mojej 
opiece...* — Bardzo dziękuję, przerwał mu Rochefort 
zimno. Przykro mi być aresztowanym przez moich współ­
obywateli, ale nie mogę przyjąć wolności z rąk cudzo­
ziemca.* — Jenerał podał rękę uwięzionemu, który bez­
zwłocznie powrócił do swej celi.
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Pomimo pomyślnego udania się pożyczki we Francyi, 
klęski pieniężne mnożą, się wciąż. Bankróctwa są liczne.

Thiers powiedział deputowanym, że miliardy które 
według 7. artykułu trak tatu  frankfurckiego mają być 
wypłacone do końca tego roku, zapłacone będą jeszcze 
przed końcem Sierpnia, aby się jak  najprędzej okupacya 
niemiecka ograniczyła na Szampanii i Lotaryngii. P rze­
ciw Roszefortowi jest wytoczony proces. 1) o rozbudzaniu 
nienawiści między obywatelami; 2) o podburzanie do wojny 
domowój i rabunku fałszywych depesz; 4) o współudział 
w m ordach; ponieważ podmawiał do aresztowania i tra ­
cenia zakładników. Pewnie mu się dostanie zginąć. Znów 
schwytano jednego członka komuny, który był jenerałem. 
Udało mu się u.jiść z Paryża, ale że miał mało pieniędzy 
powrócił sam. Poznał go stróż domu i zadenuncyował 
go, znaleziono przy nim tylko trzy franki. W tłómaczenie 
swojem powiada, że był zmuszony służyć komunie.

Pomiędzy niemiecką armią okupacyjną a ludnością 
zajętych przez nią części kraju, zdarzają się dość często 
nieprzyjazne zajścia, nieraz z krwi rozlewem a nawet 
morderstwem połączone. O jednym takim wypadku, który 
się wydarzył w Alfort, donosi „Opinion Rationale." 
W czasie kiedy kompania Bawarów odbywała musztrę 
w pobliżu mostu na rzece Marne, nadjechał wóz z za­
miarem przebycia tegoż mostu. Jeden z sierżantów kazał 
mu nawrócić, lecz woźnica nie zważał na to , a gdy ów 
sierżant pochwycił konie za cugle, zeskoczył z woza i za­
czął go bić. Rozumie się, że cała kompania w tej chwili 
rzuciła się na napastnika, który widząc niebezpieczeń­
stwo skoczył w rzekę. Rozjuszeni żołnierze, rzucali za 
płynącym kamieniami, a do człowieka, który z przeciw­
nego brzegu puścił się łódką na ratunek tonącemu i w 
rzeczy samej go wyratował, o mało nawet nie dali ognia. 
Szczęściem jednakże skończyło się na pogróżkach. „Opi­
nio Rationale" zapytuje w końcu, czy w traktacie poko­
jowym nie znalazło się miejsce na wyznaczenie trybunału, 
któryby rozsądzał sprawy tego rodzaju. —  Podobny wy­
padek zdarzył się także pod Frouard , gdzie skulkiem 
jakiejś nieprzyjaznej demonstracyi licznie zgromadzonej 
ludności żołnierz niemiecki strzelił z wagonu kolei ż e ­
laznej w sam środek tłum u i zabił jednego człowieka. 
Niemieckie dzienniki przyznają jednakże sam e, że rząd 
francuzki dokłada wszystkich sił, aby ukoić rozdrażnie­
nie ludności i wszelkim jój starciom z wojskiem niemie­
ckim położyć tamę,

W ło c h y . R z y m .  Jak  już to donosiliśmy, iż W i­
ktor Emanuel wyjechał do Neapolu, i że wstąpić miał 
do Rzymu. Tak się więc stało. Dnia trzeciego przybył 
do m iasta wiecznego, został przyjmowany przez swą 
urzędnikeryą, odbył przegląd wojska i gwardyi narodowśj, 
później odwiedził amfiteater, a w końcu był na balu, który 
był dany przez municypalność miasta, na którym byli też 
i wszyscy ministrowie obecni i ciało dyplomatyczne.

Ten nagły zamiar króla udania się do Rzymu, tłó- 
maczą w różny sposób, a osobliwie, że Papież przyjmując 
deputacyą włoską, miał przemówić do niej i cytować 
przykłady Absolona, takie więc przytoczone przykłady 
przez Ojca świętego zrobiły na Emanuelu wielkie nie- 
ukontentowanie. Wskutek tego zmienił Emanuel swój 
zamiar, bo miał się udać do Rzymu wtedy, jak  się miał 
zebrać parlament. Wszyskie gazety zaręczają, że Papież 
wyjedzie zupełnie z Rzymu, ale podług zaręczeń klery- 
kalnych, którzy za to ręczą, że Pius nie opuści Rzymu.

Watykan jest nadto przekonanym, że wyjazd Papieża 
uprzątnąłby wiele trudności rządowi włoskiemu, a to 
niezawodnie celem jego nie jest. W urzędowych kołach 
twierdzą, że dopiero wtedy Papież wyjedzie, jak  W iktor 
Emanuel na dobre się do Rzymu sprowadzi, ale i to są 
tylko mrzonki takich coby sobie tego życzyli.

Odbieramy bardzo wiele uwiadomień o obchodzie 
i przybywaniu z różnych krajów i po za morskich na­
wet deputacyi z żyezeniami Ojcu św. składając swoje 
i swoich ziomków szczere życzenia. Nie masz kraiku pod 
słońcem , któryby nie wysłał swego deputata, aby temu 
starcowi jako głowie kościoła nie złożyć u  stóp jego radości 
serc katolickich.

Trudno się wstrzymać od łzy radości, czytać o je ­
dności serc dobrych katolików, iż umieli te gorzkie chwile 
w starości drogiego nam Piusa IX. osrodzić, a przez co 
Najwyższemu Panu złożyli dowód, iż prawa jego oddane 
w ręce następcy są i będą wiecznie szanowane, od k tó ­
rych nigdy nie odstąpiemy. Nie tylko że narody powy- 
syłały deputatów swoich, ale, i ci co nie mogli tam być 
u tronu, nie zaniedbali uczcić tego dnia w swych kościo­
łach a nawet i w domach. Gdybyśmy i 50 arkuszy za­
miast jednego naszego „Zwiastuna11 zapisali, jeszcze by­
śmy nie zdołali zupełnie kolumn naszego pisma zapełnić z 
donoszeniami wprost do nas jak  to poczciwy ludek ten 
dzień obchodził. Każda parafia ze swem pasterzem na 
czele, chlubnie, a nawet nie można wyrazu znaleść na 
pochwalę, składała podziękowanie stwórcy Panu, za utrzy­
manie nam swego namiestnika, ap rzy tem i prośby, aby je ­
szcze jak najdłużój pomiędzy nami mógł zostawać. O 
jeżeli mi wolno ponowić jego słowa, które wypowiedział 
do naszych deputowanych, a które jużeśmy ogłosili w prze­
szłym numerze, to pilnie i chciwie je  sobie przypominajmy 
bo to były słowa Ojca św. do swych dzieci. „Ja kocham 
cały świat, błogosławię nie tylko was, ale i waszych 
krewnych, waszych przyjaciół i waszych znajomych, bło­
gosławię z całego serca wasze żony, waszych synów a 
(oglądając się na księży) wasze trzody, wasze parafie. 
Błogosławię was jutro i zawsze, na całą przyszłość na 
całe wasze życie. Błogosławię szczególnie waszą ojczy­
znę." O Ojcze św. niech błogosławieństwo twoje rozleje 
się na wiernych synów twoich, niech sprawi błogą po­
ciechę i jedność braterską, a Bóg wszechmocny dopomoże 
nam, iż będziemy zawsze korząc się przed majestatem 
Jego, prosić Go o policzenie Piusa IX. w poczet swych 
świętych, a on pozostawiając nam tak  miłe błogosławień­
stwo, i tam zanosić będzie za nami swe prośby. Ale też 
i my dokładajmy starania, abyśmy skutków tak błogich 
w błogosławieństwie nam udzielonych dla własnej winy 
nie utracili.

K. J.
P a r y ż ,  9. Lipca. Pan Gambeta wystosował pod 

dniem 6. b. m. pismo do republikańskich komitetów 
w Bordeaux, w którem wyraża radość swoją z powodu 
rezultatu  wyborów. W piśmie tern oświadcza: Wybory 
ostatnie dały dowód, ze Francya skłonną jest do do­
brego i że wszystko uczynić gotowa, by krajowi wywal­
czyć nowe stanowisko, jakie utraciła przez m onar­
chią. Wola ta  kraju nakłada na republikanów ważne 
obowiązki. Francya spodziewa się po rządzie republi­
kańskim zbawienia swego i swego odrodzenia. Pracujcie 
przeto wszyscy nad tern bez znużenia, z stałością, z um iar­
kowaniem, z mądrością a roztropnością, z wytrwaniem
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a umiarkowaniem, aby rzeczpospolita, którćj dziś już 
nikt nie ufa, była dla naszćj nieszczęśliwej ojczyzny 
przystanią, w której po wszystkich burzach będzie na­
reszcie mogła odpocząć. Strzeżmy się przeto każdej 
przesady; bądźmy zgodnymi, silnymi, czujnymi, um iar­
kowanymi a przedewszystkim cierpliwymi, a przyszłość 
będzie naszą.

W i e d e ń ,  10. Lipca. O podróży cesarza do Ga- 
licyi nie ma mowy.

Ponieważ posłowie do izby poselskiej nie stawili 
się w komplecie do obrad potrzebnych. Brakło bowiem 
wiele posłów prawicy, przeto marszałek naznaczył nowe 
posiedzenie na poniedziałek.

P a r y ż ,  10. Lipca. Jak donosi „Journal Officiel,“ 
postanowił rząd, że domy tych co są aresztowanemi, nie 
należą do sprzedarzy.

Doniesienie.
I n o w r o c ł a w  w W. ks. Poznańskiem miasteczko 

bardzo ładne i należy do jednych z tych które się czy­
stością ulic i domów lubi trzymać błogiego porządku, 
zostało od niedawnego czasu uszczęśliwione odkryciem 
soli. Poszukiwania jakie tam już zrobiono a połąezone 
nie tylko z mozołem ale i kosztami, zostały uwieńczone 
dobrym skutkiem, bo po zrewidowaniu świdrami przeko­
nano się, iż ta sól znajduje się aż do 233 stóp grubo­
ści. Jak nam donoszą, że sól wydobyta, w ostatnich cza­
sach znacznie się różni od soli wydobywanój w pierwszych 
tygodniach po odkryciu. Ponieważ wydobywanie soli do- 
tych czas odbywało się za pomocą rąk ludzkich i było 
za uciążliwe, a przytem i bardzo powoli, dla tego roz­
pocznie się w tych dniach praca wydobywania zapomocą 
machiny parowej. Pierwsza próba wykonana poszukiwania 
odbyła się w środku miasta, a druga teraz będzie o kil­
kadziesiąt kroków przedsięwięta, a zatem to miasteczko 
stoi na solnój warstwie, ale bardzo grubej. Nikt się tak 
nie cieszy jak właściciele gruntów, boć prorokują im się 
dobre żniwa z takiego odkrycia, nie wiadomo tylko dotąd 
jeszcze, czy to będzie im za ich własność przyznane, lub 
też czy nie przejdzie na rzecz rządu.

Widzicie tu, jak ten mąż święty miał dobre sumie­
nie i intencyą przy wszystkich czynnościach swoich.

O d r o w ą ż ,  g d y  w j e d n e j  batalii wystrzelono 
mu zęby z wąsami, a w nagrodę męztwa dano mu sta­
rostwo kowieńskie; kazał się wymalować trzymającego 
zęby wystrzelone w ręce z napisem: Dano mi chleba,. 
kiedym zębów pozbył.

Zakład. Dowiedziawszy się Bartek od Marysi r 
z którą razem służył, że gospodarz, chociaż z n im iz je- 
dnój miski jada, na swój jednak stronie lepiej miewa 
kraszone, chciał się raz o tern przekonać, i że tego do­
każe, on się z nią o garniec piwa, a ta  o jedwabną 
wstążkę z nim założyła. Leżąca przed gospodarzem 
na kluskach skwarczkiem, wkrótce go do tego skusiła. Nie- 
chcąc wzięciem jej ofwartem gospodarza obrazić, „go- 
sposiul® rzekł do Michałowój przy kominie stojącćj, „to 
bodaj nie znów nowa miska;“ i to mówiąc, skwarczkiem 
obrócił do siebie. „I gdzie tam nowa,® odpowiedziała go­
spodyni, zmiarkowawszy o co chodziło; „przecież to ta  
od Zielonych świątek;® i znów ją  jak dawniój postawiła.. 
—  Lepiój się Marysi powiodło, bo ta ujrzawszy na per­
kach przed gospodarzem leżącą muchę, wzięła ją, i wy­
rzuciwszy, żeby obrzydzenia gospodarzowi nie sprawić, 
ku sobie obróciła. — Pochwaliło ją  za to gospodarstwo^ 
a za przegraną Bartek wstążkę kupić musiał.

Składka na Ojca św iętego,
w ostatnim numerze wynosiła 33 tal. 18 srg. i 6 fL 

od And. Polaczek . .
„ Fr. Grzegorzyczek .
„ F. N. z Łagiewnik. . 1
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Razem 35 ;tal. 3 srg. i 6 fl.

ROZMAITOŚCI.
Dobra intencyą przy zabawie.

Święty Karól Boromeusz Arcybiskup i kardynał 
bawił się pewnego razu z niektórymi księżmi w bilard, 
Jednemu z nich w czasie gry nagle wpadła myśl o śmierci 
i wniósł pytanie: „cobyśmy czynili, gdyby w tej chwili 
nam zapowiedziano, iż wciągu godziny musimy stanąć
przed sąd Pana Boga.®

Jeden z nich odpowiedział: „że poszedłby spiesznie 
wziąłby się do brewiarza, gdyż jeszcze go niezupełnie 

odmówił." Drugi: „że poszedłby czem prędzej szukać 
swego spowiednika, i tak każdy powiedział, coby w takim
razie chciał czynić. , .

Gdy kolej przyszła na świętego, rzekł z uśmiechem
i wesołością: „co się mnie tyczy, jabym spokojnie do­
kończył tśj partyi bilardu; jam ją  zaczął w intencyi po­
dobania się Bogu, i rozumię, iż wtój chwili nieprzyjem­
niejszego Bogu czynić nie mogę, jak dokończyć, com dla 
podobania się Jemu zaczął.1'

Z a g a d k a .
Przeczy pierwsza we dwóch osobach druga,
Chce albo niechce jak się jej podoba,

Całego nienawidzi każdy Pan i sługa,
Bo jój nieznośna jest dla wszystkich prośba.

(Rozwiązanie nastąpi w Nr. 29.)

Rozwiązanie zagadki z Nr. 27. Torba.

UWIADOMIENIE.
Pomoc! ratunek! uleczenie.

Z następujących cierpień jako to: Wielką chorobę,, 
kurcze, bicie serca, żółtaczkę, kurcz żołądkowy, tasiemca, 
(bandwurm), ból głowy, wodną puchlinę, koklusz, ból 
zębów, rany rozjątrzone, reumatyzm i suchoty, wyleczę 
w krótkim czasie każdego cierpiącego na zawsze, przy- 
czem zwracam uwagę Szanownej Publiczności, że tylko 
od 1. do 5. godziny po południu udzielam rady lekarskiej.

jBenno Kanim, 
kupiec w Elntrachtshiitte pod Świętochłowicami.
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